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OPIS

Znakomicie zrealizowany, trzymający w nieustannym napięciu, a miejscami szokujący thriller twórcy „Labiryntu”. Oscarowe kreacje Benicio Del Toro i Emily Blunt to aktorski majstersztyk na miarę kreacji Jodie Foster i Anthony’ego Hopkinsa w „Milczeniu owiec”.

Młoda agentka FBI Kate Macer przyłącza się do supertajnej akcji CIA mającej na celu pojmanie szefa wielkiego meksykańskiego kartelu narkotykowego. Macer  stopniowo poznaje szczegóły operacji, która często ociera się o granicę prawa i moralności, prowadząc do najgłębszych czeluści przestępczego piekła. Przewodnikiem po jego kolejnych kręgach będzie dla Macer tajemniczy współpracownik CIA o meksykańskim pochodzeniu, zwany „konsultantem”, który jak się okaże ma dla całej akcji kluczowe znaczenie. Jego prawdziwa tożsamość będzie dla Macy największym szokiem.

THRILLER NA GRANICY
„Nie przetrwasz w tym miejscu. Nie jesteś wilkiem.

A to jest teraz kraina wilków”.

 Alejandro
W Meksyku „sicario” oznacza „wynajętego mordercę”. Nazywając tak swój najnowszy film, kanadyjski reżyser Denis Villeneuve („Pogorzelisko”, „Labirynt”) doskonale zdefiniował to, o czym chciał opowiedzieć na ekranie. „Sicario” to pełen emocji thriller, który w bezkompromisowy sposób ukazuje świat wojen narkotykowych na granicy Stanów Zjednoczonych – świat intryg, korupcji oraz szerzącej się moralnej degrengolady. Obszar ten jest obecnie uznawany za jeden z najbardziej przerażających na świecie – narkotyki, wszechobecny terror, wymykająca się spod kontroli nielegalna imigracja, finansowa i moralna korupcja oraz powszechna na  każdym kroku brutalność sprawiają, że ludzie po obu stronach granicy muszą trzymać się cały czas na baczności. „Sicario” opowiada o niezwykłej podróży pewnej amerykańskiej agentki FBI, która łamie wszelkie istniejące reguły, aby stawić czoła ludziom, którzy nigdy nie przestrzegali jakichkolwiek zasad. „Sicario to mocny film, który pokazuje świat tajnych amerykańskich operacji rządowych oraz rzeczywistość funkcjonowania meksykańskich karteli narkotykowych”, wyjaśnia reżyser Denis Villeneuve. „Film opowiada także o Stanach Zjednoczonych, w których idealizm nieustannie ściera się z realizmem, w szczególności przy okazji zajmowania się problemami innych państw”.

Benicio Del Toro, wcielający się w postać Alejandro, jednego z najbardziej skomplikowanych bohaterów filmu, dodaje: „To opowieść o podejmowaniu wyborów. Trudno powiedzieć, czy bohaterowie Sicario są dobrzy, czy źli. Czy cel uświęca środki? Co zrobić w sytuacji, w której zabijając potwora, pozbawiasz przy okazji życia dwudziestu niewinnych ludzi? Dorwałeś złoczyńcę, ale jakim kosztem?”, pyta się retorycznie Del Toro. „Ten świat chorobliwie fascynuje Kate”, kontynuuje Emily Blunt, która gra główną bohaterkę, twardą i nieustępliwą agentkę FBI. „W pewnym momencie uświadamia sobie, że będąc fair, żyła w nieco odrealnionym świecie własnych ideałów, więc teraz chce zrobić coś, co będzie miało jakieś znaczenie”, mówi aktorka. „Jednakże przekroczenie granicy prawa sprawia, że wszystko, w co kiedykolwiek wierzyła, traci dla niej sens”. Josh Brolin, który jest znany z ról małomównych twardzieli, przyznaje, że zaintrygował go motyw poświęcania własnych wartości na rzecz ratowania siebie oraz innych, a także przewijające się przez kadry „Sicario” pytanie, czy zwalczanie brutalnych przestępców ich metodami zmienia dobrych ludzi w potwory. „To humanistyczna łamigłówka, w której należy wszystkie elementy samemu poskładać w całość, nie obawiając się spotkania z tym, co gotowy obrazek będzie przedstawiać”, wyjaśnia swoje słowa Brolin.

Dla pochodzącego z Teksasu scenarzysty Taylora Sheridana, który dorastał w czasach, gdy przekraczanie granicy z Meksykiem było jeszcze bezpieczne i oczywiste, możliwość zagłębienia się w tej rzeczywistości była niezwykle kusząca. Sheridan jest znany publiczności bardziej jako aktor, choćby z występów w serialu „Synowie Anarchii”. Od dawna czuł powołanie by pisać, postanowił więc opisać miejsce, które stało się w przeciągu ostatniej dekady strefą zakazaną dla każdego, kto ceni życie. „Zdałem sobie sprawę, że dawny Meksyk już nie istnieje. Kraj, do którego można było pojechać na krótką przejażdżkę lub fajne wakacje, stał się obszarem całkowitego bezprawia”, opowiada Sheridan. „Z wielkim zaskoczeniem uświadomiłem sobie także, że nie widziałem zbyt wielu filmów podejmujących wątki przemian społeczno-politycznych w północnym Meksyku. O dominacji handlarzy narkotykami i wszechobecnej korupcji, rosnącej militaryzacji karteli, próbach radzenia sobie amerykańskiego rządu z tymi coraz bardziej zatrważającymi problemami”. Im mocniej Sheridan zagłębiał się w ten świat, tym bardziej widział, że pieniądze pozbawiły ludzi ostatnich resztek przyzwoitości, często nawet człowieczeństwa. Handel narkotykami stał się intratnym międzynarodowym biznesem, napędzając popyt na niespotykaną wcześniej skalę.

Sheridan zdał sobie także szybko sprawę, że zbieranie informacji do „Sicario” nie będzie przypominało normalnego procesu pisania scenariusza filmowego. Oto zagłębiał się w świat tajnych programów szpiegowskich CIA, sekretnych układów DEA (Drug Enforcement Administration) oraz karteli mordujących wszystkich dziennikarzy próbujących naświetlać ich działania. Poznał tzw. „domy śmierci”, w których nie mieszkają żadne rodziny, lecz wrogowie karteli – wmurowywani w ściany. Sheridan rozpoczął zbieranie informacji od wyjazdu do zakurzonych przygranicznych miasteczek położonych na najeżonej kaktusami Chihuahua Desert. Z początku nikt nie chciał puścić pary z ust. „Przemieszczałem się wzdłuż granicy, gdzie nie istnieje żadna możliwość, by porozmawiać z członkami karteli lub rządowymi oficjelami”, mówi Sheridan. Moją jedyną szansą było zdobycie zaufania normalnych ludzi, których cała sytuacja dotyczy najbardziej – biednych emigrantów, którzy z przymusu przekroczyli granicę amerykańską i zasiedlają ziemię niczyją między południową Arizoną, Nowym Meksykiem i północnym Meksykiem”. Krok po kroku, w umyśle scenarzysty zaczęła powstawać historia brutalnej wojny z narkotykami, która zbyt często przeradza się w wojnę o narkotyki. Opowieść pełna dwuznaczności i przejawów ludzkiej ułomności.

„Historie kryminalne są przeważnie opowiadane z punktu widzenia bohatera bądź złoczyńcy”, zauważa Sheridan. „W Sicario nie było na to miejsca. To historia, w której nic nie jest czarno-białe. Nawet jeśli jeden czarny charakter zginie lub zostanie schwytany, widz wie, że to nie rozwiązuje problemu. Jutro na jego miejsce pojawi się kolejny złoczyńca, być może jeszcze bardziej brutalny”. Sheridana interesowała także opowieść o porządnej, pragnącej wymierzać sprawiedliwość osobie, która zmienia się pod wpływem tego, co napotyka na granicy. W ten sposób narodziła się nietypowa filmowa bohaterka Kate Macer, która staje się oczami i uszami widza w przerażającym świecie Ciudad Juarez. To kobieta o zabójczej skuteczności i niezwykłej wytrzymałości, która zawsze swoją pracę oraz służenie ojczyźnie przedkłada ponad wszystko, otaczając się jednocześnie powłoką ochronną przed każdym większym zaangażowaniem emocjonalnym. Jednak Macer z każdym kolejnym dniem spędzonym na granicy coraz gorzej radzi sobie z tym, co przychodzi jej oglądać. Jest twarda i niezwykle oddana sprawie, ale w świecie, w którym nie istnieją żadne granice pomiędzy dobrem a złem, agenci rządowi posługują się tak samo brutalnymi metodami jak członkowie karteli, Macer nie potrafi odnaleźć właściwej drogi. Zaczyna rozumieć, że trafiła na własne życzenie do piekła na ziemi, w którym próby czynienia dobra sprawiają, że za twoją głowę zostaje wyznaczona nagroda.

Kate ma na dodatek bardzo mieszane uczucia co do przydzielonego jej agenta, enigmatycznego kolumbijskiego tajniaka Alejandro, zwanego „konsultantem”. Kobietę przerażają jego krwawe anegdoty oraz skrywająca się w oczach całkowita bezwzględność wobec wroga, jednakże znajduje w nim także intrygującą zdolność do współczucia, a nawet – co w tym brutalnym świecie jest zupełnie niezrozumiałe – pewnego rodzaju heroizm. „Alejandro to postać niemalże szekspirowska”, wyjaśnia Sheridan. „Wyraża swoje myśli poprzez ambiwalentne monologi stanowiące trafne komentarze dotyczące współczesnego świata. Przeraża Kate, ale jednocześnie ją fascynuje, tym bardziej, że jest integralną częścią rzeczywistości, którą tak elokwentnie opisuje”. Tercet głównych bohaterów dopełnia Matt Graver, agent Departamentu Obrony, który wszystkie swoje poczynania usprawiedliwia za pomocą filozofii „cel uświęca środki”, co prowadzi do wielu niejednoznacznych moralnie sytuacji. „Sądzę, że Matt szczerze wierzy, że jeśli ochrona Ameryki oznaczałaby wybicie wszystkich pozostałych ludzi na planecie, to właśnie tak należałoby zrobić”, objaśnia Sheridan. „Dla niego istnieje jedynie czarno-biały podział: my albo oni. Czy to czyni z niego złego człowieka? Zależy od perspektywy widza”.

Scenariusz Sheridana, łączy elementy  thrillera oraz dramatu. Kilka osób uwikłanych jest w walkę, która zmienia ich wiarę w ideały. Jednakże w projekcie tym zauważono również wielkie ryzyko, które przerodziło się w swoisty opór agentów i producentów przed zainwestowaniem w jego realizację. Sheridan miał jednak szczęście, gdyż spotkał na swojej drodze Basila Iwanyka oraz Erikę Lee z Thunder Road. „Takiego scenariusza nie mogliśmy zlekceważyć, był zbyt mocny i trafny, a jednocześnie opisywał doskonale dzisiejsze czasy – nie to, co było dwa czy pięć lat temu, lecz wydarzenia dziejące się dokładnie w tej chwili”, opowiada Iwanyk. „Uznaliśmy, że od dawna nie czytaliśmy tak wspaniałego, pełnego emocji i intensywności scenariusza thrillera”. Pozostało więc pytanie, komu powierzyć wyreżyserowanie „Sicario”, filmu, który wymagał z jednej strony zagłębiania się w mroki ludzkiej natury, a z drugiej niezwykłego wyczucia wizualnego. „Potrzebowaliśmy reżysera rozumiejącego skomplikowane emocje, potrafiącego ukazywać je na ekranie, a jednocześnie będącego w stanie zainscenizować dynamiczne i realistyczne sceny akcji. Tą osobą okazał się Denis Villeneuve”.

DENIS VILLENEUVE ZMIERZA NA POŁUDNIE

„Nie istnieje nic poza ciemnością, przyjacielu”.

 Alejandro

Kanadyjski reżyser był od dawna znany z ambitnych projektów filmowych, które łączyły w sobie intensywną akcję oraz ważkie pytania o ludzką naturę, prowokując wśród widzów niezliczone dyskusje. Nakręcił między innymi „Labirynt” (Hugh Jackman i Jake Gyllenhaal w dramatycznej historii o ojcu desperacko poszukującym swego porwanego dziecka) oraz „Pogorzelisko” (nominowana do Oscara, przejmująca opowieść o pochodzących z Bliskiego Wschodu bliźniakach, które próbują rozwiązać mroczną tajemnicę z własnej przeszłości). Niedawno zostało ogłoszone, że to właśnie Denis Villeneuve podąży śladami Ridleya Scotta i podejmie się jednego z największych wyzwań istniejących we współczesnym Hollywood – reżyser został zatrudniony do stworzenia kontynuacji legendarnego „Łowcy androidów”. Nie było więc żadnych wątpliwości, że Kanadyjczyk znakomicie odnajdzie się w świecie „Sicario”, będzie w stanie wyciągnąć z tej opowieści wszystkie intensywne emocje oraz ukazać skomplikowane dylematy moralne targające sumieniami głównych bohaterów.

Villeneuve przyznaje, że odebrał opisaną w scenariuszu historię dosyć osobiście, jednakże postanowił, że pozbawi się możliwości wydawania jakichkolwiek osądów i pozwoli zadecydować każdemu widzowi z osobna, czy metody, z których korzystają filmowi agenci specjalni, rzeczywiście można usprawiedliwić „wyższym celem”. „Zawsze uważałem, że świat nie jest czarno-biały, a pojęcia dobra i zła wywodzą się raczej z wychowania w konkretnej kulturze oraz czynników geopolitycznych”, opowiada reżyser. „Czy istnieje jakiś środek zaradczy na rosnący nieustannie handel narkotykami? Kto wie, nie mnie nad tym się rozwodzić. Sicario podejmuje wiele trudnych pytań, ale znajdywanie odpowiedzi pozostawia publiczności”. W północnym Meksyku pojęcia dobra i zła tak naprawdę nie istnieją i być może nikt, nawet tak praworządna osoba jak Kate Macer, nie jest w stanie uniknąć „skażenia własnej duszy”. Villeneuve wyraźnie podkreśla, że należy zawsze pamiętać, iż zwalczanie terroru terrorem zmienia nie tylko ludzi, ale też całe społeczeństwa.

„Sicario to po części film o złudzeniu, któremu ciągle się poddajemy, że Stany Zjednoczone będą zawsze w stanie rozwiązywać wszystkie problemy całego świata. Na dodatek maksymalnie efektywnie i pozostając niewidocznymi”, mówi Villeneuve. „Kiedyś była to dosyć pocieszająca myśl, ale od tamtego czasu świat stał się o wiele bardziej skomplikowanym miejscem. Mamy potrzebę oglądania w kinie superbohaterów, jednakże w rzeczywistości bohaterowie przeważnie muszą ubrudzić sobie ręce, ponieważ w starciu z prawdziwym złem zostają postawieni przed niemożliwymi do rozwiązania dylematami moralnymi”, wyjaśnia reżyser. „Problematyka Sicario mnie fascynuje. Jak daleko można się posunąć, żeby powstrzymać kartele? Czy da się z nimi wygrać, nie stosując ich metod?”. A producent Thad Luckinbill dodaje: „Sicario to próba odpowiedzenia na kluczowe obecnie pytanie: w jaki sposób należy radzić sobie z potworami i czy istnieje jakaś granica, chociażby wyznaczana przez prawo, której nie należy przekraczać?”
ALEJANDRO: SPRZYMIERZENIEC CZY WRÓG?
„Dla waszych amerykańskich uszu wszystko,

 co tu usłyszycie, wyda się pozbawione sensu.

Będziecie wątpić we wszystko, co razem robimy.

Ale ostatecznie przyznacie nam rację”.

 Alejandro

Najbardziej skomplikowaną postacią „Sicario” jest Alejandro, który swoją ambiwalentną postawą oraz skłonnością do przemocy potrafi wywołać niepokój w każdym sercu. Niegdyś był pełnym brawury prokuratorem, jednakże jego rodzinę zamordowano i Alejandro zmienił się nie do poznania. Z jednej strony staje się opiekunem stawiającej dopiero pierwsze kroki w tym świecie Kate, a z drugiej nie przestaje być sicario, zabójcą, który przekroczy każdą istniejącą granicę, żeby zemścić się na kartelach, które odebrały mu jego dawne życie. Scenarzysta Sheridan wyobrażał sobie w trakcie pisania scenariusza, że w Alejandro wcieli się właśnie Benicio Del Toro, charyzmatyczny aktor portorykańskiego pochodzenia, który zdobył Oscara za rolę walczącego z handlarzami narkotyków policjanta z Tijuany w „Traffic” Stevena Soderbergha. Del Toro dostał kolejną nominację za rolę nawróconego byłego więźnia w „21 gramach” Alejandro Gonzaleza Inárritu. W trakcie swojej imponującej kariery stworzył wiele pamiętnych aktorskich kreacji. Sprawdził się nie tylko w efektownym komiksowym uniwersum „Sin City” Roberta Rodrigueza i Franka Millera, ale także jako Che Guevara oraz adwokat z lat 60. XX wieku w zeszłorocznej przebojowej „Wadzie ukrytej” Paula Thomasa Andersona.

Del Toro wyznaje, że rola Alejandro z początku go przerosła, z chęcią podjął się jednak wyzwania ukazania na ekranie tak skomplikowanej postaci stąpającej każdego dnia po cienkiej granicy między dobrem i złem. Aktora zastanawiało najbardziej, czy Alejandro naprawdę nauczył się żyć w zgodzie ze wszystkimi dokonanymi przez siebie haniebnymi czynami, czy też zaakceptował po prostu raz i na zawsze cenę, którą musi za swoje dokonania zapłacić, po czym skazał się świadomie na los społecznego wyrzutka. „Alejandro był znanym i odnoszącym sukcesy w walce z handlem narkotykami prokuratorem, jednak gdy jego rodzinę zamordowano, zapomniał o prawie i zaczął wymierzać sprawiedliwość na własną rękę”, wyjaśnia Del Toro. „Czy jest złym człowiekiem? Tego nie wiem, ale nie powiedziałbym, że to facet, który świadomie dokonał złych wyborów – zmusiły go do tego okoliczności i inni ludzie. Stał się tym, kim się stał, ponieważ nie miał innego wyjścia, było to poza jego kontrolą. Na dodatek amerykański rząd zatrudnił go jako zabójcę, więc Alejandro zamieszkał na stałe w tym krwawym świecie”, mówi aktor. „Pytanie, czy jest w stanie wrócić do dawnego siebie, czy też nie jest to już możliwe?”

„Benicio to jeden z tych klasycznie wyszkolonych aktorów, którzy proszą o jak najmniej linijek dialogowych, bowiem chcą grać oczami, gestami i różnego rodzaju niuansami”, dodaje Basil Iwanyk. „W wielu scenach z udziałem Benicio, jego bohater jest cichy i skupiony, ale wiemy, że w jego duszy toczy się nieustanna walka. Benicio budząc swojego bohatera do życia tworzy postać charyzmatyczną, przykuwającą uwagę w każdej sekundzie. To właśnie on stanowi serce i duszę Sicario”, kontynuuje producent. Co ciekawe, w obecności Kate, Alejandro zdaje się tymczasowo porzucać zakładane maski oraz wizerunek nieprzejednanego twardziela. Tę dwójkę coś do siebie przyciąga, znajdują w sobie pewne ukojenie, choć opowiadana w filmie historia nie pozwala im na zbyt wiele takich chwil. „W pewien dziwny sposób Kate zaczyna zakochiwać się w Alejandro. Z wzajemnością. I Benicio, i Kate świetnie to wygrali na ekranie”, mówi Iwanyk. „Gdy kobieta odkrywa, że ma przed sobą człowieka złamanego, który w stosowaniu przemocy poszukuje odkupienia, zaczyna widzieć w nim osobę, którą Alejandro naprawdę jest. Dzięki Benicio publiczność zobaczy w nim dobrego człowieka, który zszedł na drogę, z której może niestety nigdy nie powrócić”.

KATE MACER: POZNAWANIE WŁASNYCH GRANIC

„Nie stawiaj mnie ponownie w sytuacji,

w której będę musiała złamać prawo, żeby przeżyć.

Rozumiemy się?”

Kate

Filmowa podróż Kate Macer sprawia, że porządna i poszukująca za wszelką cenę sprawiedliwości agentka zaczyna wielokrotnie przekraczać wszelkie granice i stawać się osobą, którą nigdy nie chciała być. Kate to pracoholiczka uwielbiająca robić wszystko wedle regulaminu, nic więc dziwnego, że nie potrafi odnaleźć się w Meksyku, gdzie stosuje się raczej takie zasady, na jakie pozwala sytuacja, a agenci są przygotowani do improwizacji. Im bardziej zagłębia się w ten świat, tym mocniej zaczyna odczuwać, iż wyznawane przez nią ideały oraz kodeks moralny w żaden sposób jej nie pomogą. Okazuje się wręcz przeszkodzą. Im bardziej stara się opanować sytuację, tym szybciej wszystko wymyka się spod kontroli. Podobnie jest z postacią Alejandro, znalezienie odpowiedniej aktorki do roli Kate było sprawą kluczową dla powodzenia całego projektu. Filmowcy poszukiwali kobiety, która radziłaby sobie doskonale w scenach akcji, ukazując jednocześnie wewnętrzną siłę swojej bohaterki, ale także nie obawiała się zagłębiać w dosyć mroczne rejony natury tej postaci. „Potrzebowaliśmy aktorki, która wyglądałaby jak agentka FBI, ale także potrafiła przekonać do siebie każdego widza”, wspomina Villeneuve. „To bardzo trudna rola, ponieważ świat Kate dosłownie rozpada się na naszych oczach”,

„Szukaliśmy aktorki o odpowiedniej fizyczności, potrafiącej kontrolować własne emocje oraz ukazywać w swoich czynach niebagatelną inteligencję”, dodaje producent Edward McDonnell. „Nie chcieliśmy, żeby ekranowa Kate wyglądała jak ładna aktorka pozująca na agentkę FBI. Musiała stworzyć postać, która doskonale porusza się po tym świecie i zna go od podszewki, która stanowi integralną część ekipy rządowej walczącej z kartelami. Jednocześnie potrzebowaliśmy aktorki będącej w stanie pokazywać stopniowy emocjonalny rozpad agentki”. Wszystkie te cechy producenci i reżyser znaleźli w Emily Blunt, nagrodzonej Złotym Globem angielskiej aktorce, która z każdym kolejnym rokiem poszerza swój dorobek o niezwykle wszechstronne role. Niedawno wystąpiła u boku Toma Cruise'a jako prawdziwa wojowniczka w „Na skraju jutra” Douga Limana, a w tym roku święciła sukcesy w filmowym musicalu „Tajemnice lasu” Roba Marshalla. Na swoim koncie ma także pamiętny występ w „Młodej Wiktorii” Jean-Marca Vallée oraz filmie „Diabeł ubiera się u Prady” Davida Frankela, w którym skradła wiele scen Meryl Streep oraz Anne Hathaway.

„Kate jest w Sicario kimś w rodzaju kompasu moralnego”, wyjaśnia aktorka. „Zaintrygowała mnie jej nieustanna potrzeba robienia wszystkiego zgodnie z prawem. Kiedy zostaje wrzucona w  chaotyczny świat tajnych operacji CIA oraz walki z kartelami, czuje się tak, jakby znalazła się na innej planecie. Wcześniej zawsze brała odpowiedzialność za każdą wystrzeloną przez siebie kulę, a w ramach tej rzeczywistości zostaje zasypana gradem kul, których ilością nikt się nie przejmuje”. 
Z natury niezależna, niedawno również rozwiedziona, agentka jest osobą niezwykle samotną. Poza jej dawnym partnerem z FBI, który nie widział tego, czego ona doświadczyła w Juarez, nie ma się do kogo zwrócić o pomoc czy wsparcie moralne. Gdy dopada ją niemoc i desperacja, wydaje jej się, że jedynie Alejandro ją rozumie. Jednakże ich relacjom daleko do łatwych i przyjemnych. „On jest dla niej kimś niemalże mistycznym. Kate mu raczej nie ufa, natomiast on widzi w niej coś, co sam bezpowrotnie utracił”, opowiada Blunt. „Rodzi się między nimi mocna więź, ale w zaistniałych okolicznościach nie są w stanie bardziej jej zgłębić”. Villeneuve wspomina, że chemia między dwójką aktorów była na planie wręcz namacalna. „Relacje między Kate i Alejandro rodziły się dosłownie przed kamerą, wraz z kolejnymi ujęciami, co było niezwykle ważne dla powodzenia całego projektu”.

MATT GRAVER: CZŁOWIEK PRAWDZIWIE WIERZĄCY

„Zgłosiłaś się na ochotnika, bo WIESZ,

że twoja praca w Phoenix nie ma sensu.

Sprzątasz jedynie czyjś bałagan”.

Matt

Kolejnym kluczowym członkiem obsady stał się Josh Brolin, który wcielił się w wyluzowanego, acz niezwykle tajemniczego Matta Gravera, agenta, który z tylko sobie znanych powodów wprowadza Kate w tajną misję CIA. Rola ta wymagała od aktora nie tylko ogromnej siły przekonywania, wielkiej charyzmy i fizycznej brawury, ale także pewnej dozy enigmatyczności. I przyznać trzeba, że niewielu amerykańskich aktorów wypada tak dobrze w rolach ukazujących mroki ludzkiej natury jak nominowany do Oscara Josh Brolin. Grane przez niego postaci zabierały widzów w dosyć niespodziewane miejsca i oferowały zaskakujące refleksje, czy to w „To nie jest kraj dla starych ludzi” i „Prawdziwym męstwie” braci Coen, czy w „W.” i „Wall Street: Pieniądz nie śpi” Olivera Stone'a, „Obywatelu Milku” Gusa Van Santa oraz „Wadzie ukrytej” Paula Thomasa Andersona. Aktor wspomina, że scenariusz do „Sicario” otrzymał tuż po zakończeniu zdjęć do „Everestu” Baltasara Kormákura, w którym zagrał Becka Weathersa, jednego z uratowanych członków feralnej ekspedycji na Mt. Everest. I dodaje, że tekst Sheridana z miejsca go wciągnął. Do tego stopnia, że nie mógł przestać myśleć o Graverze, człowieku pragmatycznym, który zrobił naprawdę bardzo wiele, by pozbyć się swego sumienia”.

„Skończyłem właśnie kręcić bardzo intensywny film, jednakże poziom adrenaliny nie tylko mi nie spadł, ale sprawił, że chciałem wziąć udział w czymś o podobnym poziomie intensywności”, opowiada Brolin o swojej natychmiastowej pozytywnej reakcji na scenariusz „Sicario”. „Matt jest bardzo interesującym facetem. To agent, który zawsze wykonuje należycie swoją robotę i wierzy bezwzględnie, że to, co robi, jest całkowicie słuszne. Jego poczynania mogą wiązać się z pewnymi kosztami, to fakt, ale dla Matta uratowanie milionów ludzi od popadnięcia w śmiercionośny nałóg to cel, który uświęca wszelkie środki”, kontynuuje aktor, który współpracował już z Benicio Del Toro przy kilku projektach, a możliwość kolejnej okazji do wspólnego występu była dla niego jedną z największych atrakcji całego projektu. „Zafascynowała mnie relacja Alejandro i Matta, swego rodzaju podobieństwa między nimi, które sprawiają, że ci dwaj goście stają się awersem i rewersem tej samej monety”, wyjaśnia Brolin. „Niby stanowią swoje dokładnie przeciwieństwo, niczym yin i yang, ale są częścią tego samego świata, więc muszą sobie wzajemnie pomagać. Alejandro jest lakoniczny, spokojny, kontroluje każde wypowiadane słowo, mój bohater natomiast nie potrafi przestać nawijać. W tym przypadku ma to naprawdę duży sens”.

„Granie tego typu przeciwieństw to zawsze fajna zabawa, w szczególności jeśli ma się u boku kogoś takiego jak Benicio”, kontynuuje wychwalanie kolegi z planu Brolin, podkreślając jednocześnie, że gadatliwość Matta prowadzi do wielu ciekawych sytuacji na ekranie „Facet bardzo dużo mówi, ale nigdy nie wiadomo, czy tak naprawdę mówi prawdę, czy też może manipuluje swoimi słuchaczami. Z drugiej strony może także korzystać z poczucia humoru, ażeby rozładowywać kłębiące się w nim emocje. To chodząca zagadka”, mówi aktor. Producenci i reżyser byli pod wielkim wrażeniem tego, w jaki sposób Brolin pokazał zewnętrzną pewność siebie Matta oraz jego prawdziwą osobowość, skrywaną pod maskami, która sprawia, że nie można mu do końca ufać. „Przed kamerą Josh jest po prostu elektryzujący, emanuje ogromną energią i jest wiarygodny we wszystkim, co robi”, wyjaśnia producentka Molly Smith. „Josh to typ klasycznego amerykańskiego herosa, który idzie przez życie z podniesioną głową”, kontynuuje Iwanyk. „Ma w sobie wiele uroku, potrafi zaczarować intelektem i zadziwić kondycją fizyczną. To ktoś, kogo się kocha niezależnie od tego, czy posiada mroczną stronę”.

ŻYCIE NA GRANICY: ZDJĘCIA W NOWYM MEKSYKU, TEKSASIE ORAZ MEKSYKU

„Juarez to wynik ich cholernego wścibiania nosa w nie swoje sprawy!”

Matt

Meksykańskie Juarez leży bardzo blisko teksańskiego El Paso, w zasadzie tuż za rzeką Rio Grande, jednakże dla żyjących tam ludzi są to dwa zupełnie odmienne światy. Rozwijające się niegdyś wspaniale miasto stało się w pewnym momencie „światową stolicą morderstw”, a znaczna część mieszkających tam osób egzystuje w ekstremalnej biedzie. Juarez zostało ostatecznie połączone z pozostałościami zagranicznych fabryk maquiladora, które niegdyś, w czasach globalnego rozwoju handlowego Meksyku, świadczyły o wzroście gospodarczym, jednak obecnie są zaledwie symbolem straconych szans. W pewnym momencie w Juarez dziennie znikało tak dużo osób, i znajdywano tam jednocześnie tak wiele zwłok, że tego typu wiadomości przestały mieć większe znaczenie i przestały pojawiać się nawet w lokalnych gazetach. Choć od 2012 roku liczba zabójstw w Juarez znacznie spadła, miasto jest ciągle uznawane za jedno z najniebezpieczniejszych na całej ziemi miejsc dla dziennikarzy oraz zagranicznych przybyszów. Nie wspominając już nawet o nowych kartelach, których członkowie chcieliby mieć dla siebie część rozwijającego się tam rynku.

W jaki więc sposób ekipa ogromnej produkcji filmowej miała poznać lepiej ten brutalny i niebezpieczny świat, żeby odpowiednio ukazać go na ekranie? Nie było to łatwe, gdyż nawet oglądanie lokacji oraz robienie dokumentacji pod zdjęcia przypominało misję wojskową. „Gdy zdecydowaliśmy się pojechać do Juarez, żeby lepiej poznać to miejsce, żadna amerykańska agencja rządowa nie chciała dać nam oficjalnej zgody na przekroczenie granicy”, wspomina Basil Iwanyk. „Skorzystaliśmy więc z pomocy pewnego meksykańskiego faceta, który kilka lat temu udanie przeszmuglował do Juarez ekipę CNN. Skontaktował nas z grupą działających tam tajniaków, federales, którzy pokazali nam miasto. Jeździliśmy samochodem, a na przednim siedzeniu cały czas leżały w pogotowiu karabiny maszynowe. Nasi przewodnicy mówili nam dodatkowo wiele różnych niepokojących rzeczy, choćby to, że jeśli noszę szkła kontaktowe, to powinienem wziąć ze sobą również okulary, na wszelki wypadek, gdybyśmy zostali zatrzymani i porwani”, mówi z przejęciem producent „Sicario”. Poruszaliśmy się białym SUV, ponieważ tylko ludzie kartelu mogą jeździć czarnymi SUV, a wtedy atak może nadejść dosłownie z każdej strony”.

Cały wypad trwał sześć godzin, jednakże był to niezwykle intensywnie spędzony czas. Wyznaczona do dokumentacji ekipa dostała tylko dwukrotnie pozwolenie na opuszczenie wozu. „W pewnym momencie zaczął nas śledzić biały mustang, bo ewidentnie zbyt długo jeździliśmy po mieście”, kontynuuje Iwanyk. „Ale muszę przyznać, że ta krótka wycieczka spowodowała, że Sicario stał się zupełnie innym filmem. Zrozumieliśmy, czym tak naprawdę jest Juarez, a Denis wpisał to wszystko w swoją reżyserską wizję. Najbardziej zaskoczyło mnie w tym mieście to, że życie toczy się normalnym rytmem – dzieciaki grają w piłkę, ludzie zajmują się codziennymi sprawami – ale jednocześnie nad ulicami unosi się bardzo gęsta atmosfera. Czuje się wręcz, że gdzieś za rogiem czai się zbrodnia”. Wszyscy, którzy pojechali wówczas do Juarez, wrócili z innym nastawieniem do świata i życia. „Pamiętam, że zapytałem się federales, gdzie jest jakaś dobra dzielnica”, wspomina producent McDonnell. „A oni odpowiedzieli, że tam, gdzie akurat nikogo się nie morduje. Po czym dodali, że złe dzielnice, czyli te, w których giną właśnie ludzie, można spotkać w Juarez o wiele częściej. W tym mieście po prostu nie można czuć się bezpiecznie. Wiadomości telewizyjne nie są w stanie tego odpowiednio doświadczyć – to tylko bezosobowe statystyki, natomiast przez te kilka godzin zrozumieliśmy dogłębnie, czym jest Juarez”.

Oczywiście, zdjęcia do „Sicario” nie zostały nakręcone w Juarez, niemniej ekipa zbliżyła się do Meksyku najbliżej jak tylko mogła. Film powstawał w Albuquerque w Nowym Meksyku, w El Paso w Teksasie oraz w meksykańskim Veracruz. Villeneuve zafascynował się obszarem przygranicznym, próbując odzwierciedlić na ekranie ostre i niegościnne, acz w jakiś przedziwny sposób poetyckie pustkowia zapełniające przestrzeń dzielącą oba kraje. Tym bardziej, że wszystkie krajobrazy służą jednocześnie metaforycznemu ukazywaniu emocji, które targają Kate. W tym celu kanadyjski reżyser zebrał wokół siebie zaufaną grupę współpracowników. W jej skład weszli między innymi jedenastokrotnie nominowany do Oscara autor zdjęć Roger Deakins („Skyfall” Sama Mendesa, „Skazani na Shawshank” Franka Darabonta), nominowany do Oscara scenograf Patrice Vermette („Młoda Wiktoria” Jean-Marca Vallée) oraz kostiumografka Renée April, która ma na swoim koncie zarówno produkcje stricte realistyczne („Labirynt” Denisa Villeneuve'a), jak i zachwycające filmy fantasy („Geneza planety małp” Ruperta Wyatta). „Kolory i tekstura Sicario są bezpośrednio inspirowane wyglądem Chihuahua Desert”, wyjaśnia Villeneuve. „Chciałem, żeby bohaterowie stawali się ciemnymi sylwetkami miażdżonymi przez promienie słoneczne”.

Kanadyjski reżyser kontynuuje swoją wizję: „Kręciliśmy akurat w porze monsunowej, więc każdego dnia chmury burzowe układały nam fenomenalne wzory na niebie, które stało się jednocześnie niemym bohaterem Sicario, wyrażając w liryczny sposób wewnętrzne i zewnętrzne cierpienie Kate. Pustynia to fascynujące miejsce, ponieważ potrafi być niegościnna i wręcz surowa, a jednak bywa niezwykle inspirująca”, podsumowuje Villeneuve. „Właśnie takie jest życie przy granicy i my doświadczyliśmy tego na własnej skórze”. Hiperrealistyczny wygląd i niezwykle jasne kadry filmu są owocem współpracy Villeneuve'a i Deakinsa, którzy spotkali się już wcześniej na planie „Labiryntu”. Obaj twórcy przygotowali tym razem pełne szczegółów storyboardy, które pomogły Deakinsowi perfekcyjnie komponować wszystkie ujęcia. Podjęli także decyzję, by nie unikać pokazywania drastycznych szczegółów, ale jednocześnie nacechować zdjęcia neutralnym podejściem – wszystko, żeby nie oceniać sytuacji za widzów. „Wybraliśmy kręcenie na szerokich planach, żeby sceny akcji nie musiały później powstawać w montażu, lecz rozgrywały się naturalnie na oczach widza”, mówi Deakins. „Paletę barw również cechował naturalizm”.

Za głównego bohatera „Sicario” Deakins obrał granego przez Benicio Del Toro Alejandro. „Wyobrażałem go sobie jako kogoś w stylu bohaterów Samuraja czy W kręgu zła”, kontynuuje Deakins, odnosząc się do dwóch klimatycznych filmów Jean-Pierre'a Melville'a, uznawanych dzisiaj za klasykę lat 60. „W tamtych obrazach główni bohaterowie byli chłodni i okrutni, ale można było z nimi sympatyzować”. Deakins, mistrz światła i cienia, wykorzystał w „Sicario” jasność i mrok w bardzo nietypowy sposób. „Być może najbardziej przerażająca scena w całym filmie została oświetlona za pomocą źródeł miękkiego światła, ponieważ zawsze uważałem, że warto zaskakiwać widza i nie podążać nudnymi i wytyczonymi zawczasu ścieżkami”. Scenograf Vermette współpracował już z Villeneuve'em i Deakinsem przy „Labiryncie”. W przypadku „Sicario” postawił na zbudowanie jak najbardziej autentycznych planów zdjęciowych. Inspirował się także pracami ulicznego fotografa Alexa Webba, które znakomicie wpasowały się w kreowanie paradoksów życia na granicy amerykańsko-meksykańskiej.

Patrice Vermette, scenograf, podobnie jak autor zdjęć „Sicario”, próbował kontrastować ze sobą różnego rodzaju przeciwieństwa, chociażby wyprane z kolorów pustynne pejzaże oraz pełne życia i kolorów Juarez. Na potrzeby zdjęć po stronie amerykańskiej scenograf zdecydował się na różne odcienie beżu i piaskowych odcieni, jednakże już po przekroczeniu granicy paleta kolorów dosłownie eksploduje na oczach widza różnymi tonacjami. „Surowość wojskowej rzeczywistości Stanów Zjednoczonych kontrastuje z kolorystyczną anarchią i chaotycznością Meksyku”, wyjaśnia scenograf, dla którego największym wyzwaniem było przy tym projekcie odtworzenie słynnego Mostu Ameryk, na którym odbywa się kluczowa filmowa strzelanina. Departament Obrony nie miał zamiaru zamykać mostu specjalnie dla filmowców, więc Vermette znalazł w pobliżu El Paso idealne miejsce na zbudowanie własnej wersji tej słynnej budowli. Wylano asfalt, poszerzono istniejące pasy, które zabrudzono plamami ropy oraz odpowiednio rozlokowanymi rogatkami. Kolejnym wyzwaniem było zbudowanie posiadłości barona narkotykowego, Fausto Alarcona. Vermette znalazł odpowiednią lokację na przedmieściach Albuquerque zwanych Corrales. Do istniejącej architektury dołożył różne meksykańskie elementy oraz wzbogacił wszystkie wnętrza odpowiednimi rekwizytami.

Renée April starała się również utrzymać w departamencie kostiumów wrażenie namacalnego wręcz realizmu. Kostiumografka przyznaje, że samo zbieranie informacji było iście katorżniczą pracą. „Obejrzałam dziesiątki filmów dokumentalnych i przejrzałam tysiące zdjęć, których nie powinnam była widzieć. Starałam się odtworzyć na ekranie prawdę na temat tych miejsc i okolic, żeby widzowie nie tylko zarejestrowali takie obrazy, ale także uwierzyli, że tak to wygląda w rzeczywistości”, wyjaśnia April. Na potrzeby postaci granej przez Emily Blunt kostiumografka zdecydowała się jednak na prostotę i schludność. Kate bardzo często, nawet kiedy nie jest w pracy, chodzi w normalnym szarym T-shircie, ciemnych spodniach oraz butach bojowych. „Pracuje w towarzystwie mężczyzn, więc przyzwyczaiła się do przepoconych strojów, a kiedy ma chwilę odpoczynku woli luźne podkoszulki”, dodaje April. „Na potrzeby tej postaci zachowałam absolutny minimalizm. Aż do momentu, gdy Kate trafia do Meksyku – od tej pory zaczyna nosić coraz ciemniejsze kolory, ponieważ wszystko, co wokół siebie widzi, jest spowite mrokiem”.

Grany przez Benicio Del Toro Alejandro był kiedyś odnoszącym sukcesy prawnikiem, nosi więc często przypominającą mu o dawnym życiu niebieską marynarkę. Przeważnie wybiera jednak czerń ubieraną przez taktyczne jednostki bojowe. „Ten rodzaj niebieskiego, który preferuje Alejandro, nie jest bardzo popularny i ma w sobie coś zgoła europejskiego. Bardzo mi się podobało, że nie wygląda jak z amerykańskiego filmu”, wyjaśnia April. „Dzięki temu strojowi widzowie choć przez chwilę zobaczą, kim Alejandro był przed tragedią związaną z jego rodziną, która przekreśliła całe jego życie”. Z kolei Matt grany przez Josha Brolina to postać, której ubiory kontrastują z jego cechami charakteru – mężczyzna jest twardzielem nad twardziele, aczkolwiek potrafi przechadzać się w najzwyklejszych klapkach i nosić całkowicie nie pasujące do sytuacji ubrania. „Nie chciałam sprzeniewierzać się tej postaci i dawać Mattowi nie wiadomo jakich kostiumów. To facet żyjący w obskurnych pokojach hotelowych, który nie wie, gdzie życie i praca go jutro zaniosą. Kupuje sobie brzydkie koszule i jeszcze brzydsze spodnie, żeby móc je szybko umyć w zlewie i w pięć minut wysuszyć”, opowiada kostiumografka. „Jest po prostu praktyczny”.

Po zakończeniu okresu zdjęciowego Villeneuve podjął bardzo bliską współpracę z montażystą Joe Walkerem, który w zeszłym roku był nominowany do Oscara za „Zniewolonego. 12 Years a Slave” Steve'a McQueena. Głównym założeniem było nacechowanie „Sicario” podskórnym napięciem oraz narastającym poczuciem osadzenia. Villeneuve spotkał się również po raz kolejny z Jóhannem Jóhannssonem, islandzkim kompozytorem, znanym ze swoich hipnotycznych ilustracji muzycznych, z którym pracował już przy okazji „Labiryntu”. Ten zilustrował „Sicario” przejmującymi utworami, które pasują idealnie do ostrych scen akcji oraz niewyrażalnych za pomocą słów emocji kotłujących się w duszach bohaterów. Partytura stworzona przez Jóhannssona z pewnością zachwyci wszystkich widzów. Podobnie jak „Sicario”, film, który choć nie jest łatwy, zawiera w sobie taki ładunek emocjonalny oraz szereg ciekawych, choć smutnych refleksji nad współczesnym światem, że nie można przejść obok niego obojętnie. „Sicario” to brutalny portret świata handlu narkotykami, wewnątrz którego każdy człowiek zostaje zmuszony do przedefiniowania wyznawanych wartości oraz podjęcia wielu niezbyt moralnych decyzji; świata, w którym jedynym prawem jest nieoficjalna reguła każąca po prostu przeżyć po to, aby móc kolejnego dnia podjąć na nowo beznadziejną walkę.
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